
N O W Y

Kłopoty „Fauna”
i jego p r o g ra m .

Przy „ w tórodruku11 czyli tak zwanym z n iem iec­
ka „um druku11 zamazano nam w litografii w sposób 
nieeste tyczny  rysunek  7-go N r „Fauna11. Dopiero po 
wyekspedyowaniu K O egzemplarzy spostrzegliśmy w re ­
dakc ji  ku wielkiej naszej przykrości fa ta lną  plamę.

Trzeba było czem prędzej pędzić do litografii. — 
Tam zastanowiliśmy druk natychm iast,  zniszczyliśmy 
część nakładu, oczyścili kamień litograficzny z plamy 
i dokupiwszy na nowo czysty papier, daliśmy drukować 
dalszy nakład, wolny od skazy.

Wyszukawszy, ile możności,adresy osób, które otrzy­
mały b łędne egzemplarze — przesłaliśmy im wkrótce 
potem egzemplarze lepsze.

„ G r z e c z n y ” a r t y s t a
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Jakkolwiek błąd napraw iliśm y —  mimo to przy­
kro nam bardzo, że niektórzy z Szanownych Czytelni­
ków otrzymali na święta n iefortunne egzemplarze.

Przepraszamy ich za to szczerze, prosimy o zni­
szczenie gorszych, a zachowanie tylko lepszych egzem ­
plarzy, a na przyszłość oświadczamy, że będziemy bacznie 
przeprowadzali kontrolę litograficznych „wtórodruków*1.

Nasz „F aun“ pragnie  być pismem estetycznym  
i etycznem, dążąeem ku krzewieniu dobrychpby czajów.

Ohyda i pornografia jest nam w strętną;  dość już 
w tych sm utnych  czasach mamy przykładów zgorszenia. 
Celem humorystyki w „F au n ie11 będzie poważna satyra, 
wytykająca wady społeczeństwa nie dla bezmyślnych 
di win, lecz celem naprawy obyczajów, celem krzewienia 
w naszej Ojczyźnie cnót chrześcijańskich  i obywatel­
skich, celem wymiatania obłudy i niesprawiedliwości — 
celem urabiania dzieln ych, a prawych charak terów .

Na wyjezdnem do miasta.

Ż ona: — Mój drogi. — Oto spis n a j n i e z b ę ­
d n i e j s z y c h  sprawunków....

M ą ż : -  Bój się b iedy  — mój aniele —  a nie 
będzie, to  za wiele ...

Zona (pocieszając) '?
— T o  się ty lko ta k  wydaje, bo rachunek »koronowy«
— Znfień korony na guldeny — a zmaleje do połowy!

D am a: Z d a je  mi się, że  n a  t y m  p o r t re c ie  w y ­
g lą d a m  z b y t  s z ty w n ie  i p ro s to ,  j a k  ś w i e c a . . . .

A r ty s t a . A  cozbys  p a n i  c h c ia ła  za  te  25 k o ron  
‘ w y g lą d a ć  — j a k  kandebiber!... i?
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j S z C Z E R O Ś Ć  ZA S Z C Z E R O Ś Ć ,

On: —  K orzystając z chwilowej nieobecności mamy, 
powiem  pani szczerze, że choć panią kocham  i spodziewam  
się awansu, to jednak jestem  g o ły , jak turecki św ięty...

O na: I ja, korzystając z nieobecności taty , powiem  
panu szczerze, że te  10,000 tysięcy , o których  tato wciąż 
m ów i, są w kasie oszczędności -— ale na księżycu...

  ----

Gorszycielom młodzieży.
Mówisz żeś „patryo ta” i udajesz zucha, 
gdy trunek namiętności rychło ci rozdm ucha; 
swe dziatki zaniedbujesz —  innym zaś truciznę 
szczepisz. —  I ty! powiadasz, że kochasz Ojczyznę... 
co gorszysz pokolenie i każesz przekwitać 
cnym uczuciom, zaledwie zaczną tylko świtać!
Ojczyznę chcesz budować, a burzysz rodzinę!
Szaleńcze —  gruz na głowę spadnie ci w godzinę, 
gdy, przejrzawszy, jak  bardzo potrzeba nam miary,

' m iarą słuszną pogardzisz i świętością wiary!-.-.

j Pierwszy raz  w  szkole.
— I  cóż, czy się  już dziś  czeyo nauczyłeś 

w szkole?
—  Jak ja  m ia łem  się nauczyć, k iedy  p a n  

profesor nic nie um ie i  o w szystko się  nas p y ta .
■ *=>< « -

— Może to i dobrze, żem się spóźnił i nie 
wsiadłem  do pociągu : prawdopodobnie byłoby 
jakieś nieszczęście — wypadek kolejowy — lub 
coś podobnego !...

O pewnym  fotografie z prowincyi,
co z a m ia s t fo to g ra fo w a ć , ro b i 

„ c z a rn e ” p o r tre ty .
Eaz człowieka i d e i ,  co był cały biały, 

chcia ł  rysować fotograf w edług swojej sztuki.
Eysunek  źle mu wypadł, lecz nie było dziwu 

bo zamiast pozytywu — użył negatywu.
Szanowny fotografie rada nasza taka:

Chcesz malować gołębia — nie bierz wzoru
[z szpaka.

A  jeśli zaś malować nic nie umiesz wcale, 
fotografuj — a szczerze sztukę tw ą pochwalę.

D efra u d a n to m  i  rozpu stn ikom .
Czy was honory zdobią, czy szata powagi, 
wiedzcie , ze społeczeństwo budzi się z uśpienia 
ze w net pozna szych w aszej obłudy i blagi 
i  wasze samolubstwo, używ ania  ządze,... 
i wasze czapkowanie tam , gdzie są p ien ią d ze ; 
w aszą dum ę , gdzie bieda i cisza cierpienia...

Precz od steru! Spojrzyjcie na przyszłości morze 
i w pokucie błagajcie M iłosierdzie B oże!

O p ty m is t a . ”


